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Co przeżywa Kobieta pracująca?
Piszcie o swoich przeżyciach!!!

KOBIETY PRACUJĄCEJ P .N .: „ H A R E M  D Y R E K T O R A " .

Nowa Konstytucja uchwalona
Historyczne posiedzenie Se[mu Rzpfitej

Na godzinę 10-tą wyznaczone był do projektu, złożonego 
N o  posiedzenie Sejmu, na przez ten klub w poprzednim 

porządku znalazły się Sejmie. Przedstawiciele B. B. 
EPęrawki Senatu do projektu j zwrócili się z apelem do opozy- 
^ t y t u c j i ,  uchwalonego w Sej | cji w Sejmie, jak również do

1934. Jeszcze przed o-
Jodzną. *. pauwr «I4-<1zy„1 w pracach nad naprawą

f  duży ruch. Obradowa
aiektóre kluby poselskie, u- 

^ f i ą c  ostateczny tekst swoich
"•fcWacyj.
m^Yracało uwagę, źe posłowie 
5  ” • przybyli, dla podkreśle- 

Uroczystego charakteru wczo 
^**®go posiedzenia,

ciemnych garniturach. 
gmachu panuje duże oży- 

Grupy posłów rozpra- 
na temat głosowania, cha 

?*j*ru nowej konstytucji, usto- 
Y^kewania się poszczególnych 

®nnictw do konstytucji i t. p. 
posiedzienie przybył cały 

* premjerem Kozłowskim 
/Vczele, wszyscy wiceministro- 
v!*t **ereg wyższych urzędni* 
jk* różnych resortów. Galerja 
J *  Publiczności i loża prasowa 
^ P ełnione do ostatniego miej*

n«ł/ro/u wielkiego naprą-
etwł ienia
iT^nra marszałek Świtalski o 

10,20 posiedzenie. Ale za

rzeczoznawców, by wzięli u-

ustroju. Tezy uchwalone w ko­
misji, i następnie przyjęte w Sej 
mie, jako ustawa konstytucyj­
na, są wynikiem 

kilkuletnich, żmudnych prac.
Zkolei wicemarszałek Car 

przechodzi do referowania po­
prawek senackich i podkreśla, 
że nie zmieniają one zasadnicze 
go charakteru projektu konsty­
tucji, uchwalonego w Sejmie 
26.1.1934. Większość poprawek

ma :harakte.r formalny, a jedy 
nie

kilka mc głębsze znaczenie. 
Nad uzasadnieniem tych 

zmian zatrzymuje sir mówca 
dłużej. Przedewszystkufcir więc 
rwrfcea uwagę na 

zniesienie proporcjonalności 
wyborów, 

przy równoczesnem zatrzyma­
niu powszechności, równości, 
tajności i bezpośredniości.

Pos. Car akcentuje, że zatrzy 
manie tych zasad wyborczych 
wynika

z przesłanek 
demokratycznych 

Wreszcie mówca tłumaczy pu- 
prawki, odnośnie do zakiesu u-

prawnien przyszłego Senatu. W 
końcowych wywodach pos. Car 
kreśli przebieg prac w Komisji 
Konstytucyjnej i podnosi, że o- 
pozycja do ostatniej chwili, u- 
chylała się od' współpracy nad 
dziełem na--, w5 » łtoiu 

Kończąc, oświadcza: „Dzisiaj 
sze nasze posiedzenie nie jest 
pozbawione pewrej wagi 

historycznej.
Mamy dziś ustalić przyszłe ior- 
ffly organizacyjne naszego Pań­
stwa. Jeżeli 7robimv to dobrze, 
otworzymy nowe

możliwości dla Polski, 
jeżeli źle — to zahamujemy nor 
malny rozwój Państwa Idziemy

Francja nie straci zimnej krwi
Znam  enne nrzem iiHien e b. o rem era Herriota

j j*  Przy idzie kolej na Konsty- 
.J fi . trzeba załatwić liczne 
f^nkty porządku dziennego. Sa
ni Bo. • _  " i . : ,  iP°Woli się opróżnia. Przez

e godziny 
. w sennym nastroju 

C * jy  rozprawy nad traktatem 
^•ńdlowyjp z Austrją i ustawą 
łtrmwalidzkim sądzie admini-

R jn y w -
trakcie głosowania, sala za 

■p? a, **5 powtórnie zapełniać. 
jjj!powili, marszałek Świtalski 

głosu wicemarszałkowi 
f?9Wi, generalnemu refe- 

projektu nowej Konsty-

tocfe  9 arHQbzi na trybuną, powitany 
°klaskami przez BB.

' na ZuPełnei ciszy wygłasza 
»-ie przemówienie.

^ 5  ^stępie, pos. Car przypo- 
_> że ponrzedni Sejm 

tjj , został rozwiązany
chw v°’ n*e bYł w stanie u’
*rim ń°wej Konstytucji. Obo 

7  ten sooczvwał na obec- 
Ûtb p 6.11.1931

złożył projekt zmia- 
wnstytucji, który podobny

PARYŻ. (PAT). Herriot wy­
głosił wczoraj wieczorem prze­
mówienie na zebraniu, zwoła- 
nem przez Federację Radykal- 
no-Socjalistyczną dep. Sełne- 
et-Oise. Francja — podkreślił 
mówca — nie straci zimnej 
krwi.

Wyraziwszy zadowolenie z 
powodu odwołania się do Ligi 
Narodów, Herriot oświadczył:

drzwi są otwarte dla rozwiązań 
wyłączających użycie przemo­
cy. Nic nie sprzeciwia się pak­
tom wzajemnej pomocy bar­
dziej, niż kiedykolwiek potrzeb 
nych, by uchylić niebezpieczeń­
stwo wojny.

Byłoby zbrodnią —  zakoń­
czył mówca — zarzucać Fran­
cji, iż weszła na drogę wyścigu 
zbrojeń wobec efektywów nie-

Niezwykły wybutSi sazu
p rd  W  eiln em

WIEDEŃ, (PAT). —  Sensa­
cją dnia w Wiedniu jest wybuch 
gazu ziemnego pod Anzerdorf, 
na wschód ou Wiednia.

Wybuch nastąpił w szybie 
głębokości 709 metrów. Na te­
renie uważanym ostatnio za tał 
kowicie wyczerpany. Siła wy­
buchu zniszczyła zupełnie urzą­
dzenia szybu. Słup gazu, ziemi

i szlamu sięgał wysokości kilku 
set metrów.

Jeśli okaże się, że zapas ga­
zu ziemnego jest znaczny, w ten 
sposób elektrownia w^deńsk. 
zyskałaby niezwykle tani śro 
dek opałowy. Szyb znajduje się 
na terenie, gdzie parę lat temu 
dało się odczuć trzęsienie zie­
mi.

Po skazującym w yroku na mtfa
żona podepneła sobis gardło

LUBLIN. —  Odbyła się tu w Sa­
dzie Apelacyjny nr rozprawa w pro­
cesie falszerzr pitiiiedzv. Szajko ! ■- 
sowale. a veg>. czasu *i» tcieme cnbli 
na, Chetma Warszawy oraz pow a- 
tów: lubelskiego, lubartowskiego i wic 
d<wskie-;o. Fabryka fałszywyrb pie­
niędzy mieściła się w Kielcac1 

Ns ławie oskarżonych znalazło się 
6 o-i^b Sijd po ra: patrzenie sprr.wy 
zatwierdz i wyrok pierws.-!)' instancji, 
skazntac Jork- Kohna : Warszawy Ba

S lał więzienia. Fiula Fronka na 7 lat 
więzienia, Motzla Weinberga na 6 lal 
więzienia. Franciszka Leciaka na 2 la­
ta więź enia, Aleksandrowi ! isowi 
zmniejszono 7 2 lat na 1 i pól roku 
więzienia, a Franciszka Mikelanisa 
,t a-^nego na 6 lat więzienia uniewir. 
n ono.

W  czasie ogłoszenia wyrokn żona 
Kohna — Fajga z Waiszawy usi.owa 
a pozbawić się życia, podcinając so­

bie gardło brzytwą.

mieckich, liczących 500 tys. żoł­
nierzy. Francja powinna prowa 
dzić politykę minimalnej obro­
ny-

N em iy tu d u  a zeoeliny
Pod kierownictwem ministra lotni 

ctwa gen, G oernga powstało w Ber­
linie towarzystwo „Niemieckiej stocz­
ni budowy zeppelinów'*. Siedzibą to­
warzystwa jest Berlin, c zaaaniem je 
go utrzymywanie stałych komnnikacyj 
zapomocę sterowców. Kapitał zakła 
dowy wynosi 9.550 tysięcy marek. W 
towarzystwie tem uczestniczą) istnie 
jęce już towarzystwo budowy zeppeli­
nów oraz Lnithansa n eukiecka.

Moskiewski balon 
w stratosferze

Automatyczny balon stratosferycz­
ny, wypuszczony przez moskiewskie 
obserwątorjum hydrologiczne, osiąg­
ną! rekordową wysokość 39.580 mti 
Najniższą temperaturę — 60,4 stopni 
poniżej zera zanotowano na granicy 
stratosfery na wysokości 10.300 m. 
Temperatura na najwyższej wysoko­
ści wynosiła 47.6. Balon osiągnął mak 
symalną wysokość po 2 godzinach lo­
tu i spadł w odlegołści 200 kim. od 
Moskwy.

Kilkunastoletni chłopcy 
mordercami

W  ciągu ostatnich dni wykonano w 
Moskwie 4 wyroki śmierci za prze­
stępstwa kryminalne Rozstrzelano 
jednego bandytę za zabójstwo robot­
nicy, kandyda do partji komuni­
stycznej, oraz trzech sprawców zabój­
stwa i grabieży n~ osobie 73-letniei 
staruszki.

Sprawcy coraz większej ilo»ci prze­
stępstw kryminanych są zwykle killku 
nastoletnimi chłopcami

p o  lin ji, k tó rą  w y tk n ą t n a m  st, 
ło ż y ć ie l  P a ń stw a  P o ls k ie g o , 

wielki budowniczy Folski, 
Józef Piłsudski,

(Głosy: Niech żyjęt i oklaski «* 
ławitch B,‘ Ł.)» ’ r * r ,V

Ne tcybtyaę wchodai prtM t 8 Ś, p *  
seł 'S łk w tt, p o w ita j attllltsw  'm
ławach BB i oświadoza w  tm icau BU 
ku Bezpartyjnajfo:

W  długich dociekaniach, ~w dyakw 
sjach i przemyśleniach nad rozwiąza­
niem pytania, jakim ma być 'ustaw 
Rzeczypospolitej

nie kierowaliśmy mą względami 
prywaty kokieteryjnej, 

klubowej, czy obozu.
Wejrzenie w historję ostatnich po ­

koleń wyjaśni nam wiele. W olność 
obywatelska przedrozbiorowego, snla 
checkiego społeczeństwa polskiego, 
uległa

swoistemu zwyrodnieniu,
przerodziła się w bezkarność. Kru­
kiem ku odrodzeniu był dopiero akt 
3 Maja 1791 r.

Dwa naczelne zagadnienie wyma­
gały rozstrzygnięć: pierwsze to ząbek 
pieczenie państwa przed nawrotem 
nieodpowiedzialnych rządów sejmo­
wych.

Zwiększenie władzy Prezydent*
było naszym zamiarem i znajduje w 
konstytucji swój wyraz.

Wiemy że krytyka konstytucji s 
1921 . r. rozpoczęła się natychmiast 
po jej uchwaleniu. Krytyka była słu­
szni-. \

Sefnk był wszechwładny, 
a Rzećzpospolita staczała ąię pc H* 
nji pochyłej. Przypomnijmy sobie, 
jak Sejm swawolił na wszystkie spo­
soby,

aby Józef Piłsudski siedzi* sobie
w  Sulejówku, 

a gdy z Sulejówka z wojskiem do
Warszawy przyszedł, poczęto wołać; 
Niech obejmie dyktaturę.

Masrzałek Piłsudski rad tych nie 
usłuchał.

Kończąc, prezes Sławek oświad­
czył: Usiliłowaliśmy do współpracy
powołać wszystkich,. Dokonaliśmy 
pracy nad sobą, dajemy wynik według 
najlepszej naszej woli i zrozumiem* 
Polsce potrzebnej, a wartość jego 
niech osądzi historja.

Po krótkiej przerwie przystąpiono 
do dalszej dyskusji, w której kolejno 
zabierali glos przedstawiciele opo­
zycji, uzasadniając swoje wyogie sta­
nowisko wobec projektu konstytucji. 
Dyskusja przeciągnęła się do późnej 
nocy, poczem przystąpiono <fo głoso­
wania.

7||tk, W|Ba ,  Adria", „Atlantlo", „Swlt"
fcwIP l  I I  U lś  „Bagatala" lub ..S łonko" ffl 

GiyUtelkd* „OnUUIkk Vlaim«ś«l Crakewnklnk" | 
W aśay tytka w dal* 24 marca IM S t.
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Zbrodnia cygana - kurokrada
Obó cygański rozbił swe namioty w lesie folwarku 

Zacisze (pow. Ostrów Mazowiecki), któregu mieszkańcy 
od t̂ej  ̂ chvvili nie zaznali spokoju. Wiadomo przecież, że 
cyganie grabią, co się da, ile się da i gdzie się da.

W dniu l kwietnia czwórka cyganów: Adam, Kazi” 
m erz i Jan Dytlowowie i Stanisław Paszkowski zaprzę­
gli gniadosza, kierując się do okolicznych wsi. po... zdo­
bycze... Ą  więc kury, gęsi, kaczki i t. p. smaczne k^ski.

Już pod wieczór dojechali do wsi Tymianki-Szklane, 
odległej o 5 kilometrów od obozu. Tutaj bracia—-cyganie 
zakradli się do kurnika na folwarku, skąd zrabowali kil­
kanaście okazow kurzego rodu

Zauważywszy w porę najście cyganów —  współwła­
ściciel folwarku Wacław Zalewski puścił się w pogoń za 
uciekającymi złodziejami. W trakcie tej gonitwy — Za­
lewski zranił siek lerą cygana Paszkowskiego. W tym mo­
mencie uciekający zatrzymali się i kijami zatłukli 
Zalewskiego.

Za zbrodniarzami rozesłano listy gończe i w rezulta­
cie schwytany został narazie 28-letni Adam Dytlow, któ­
rego SaJ Okręgowy w Łomży uznał współwinnym, zabój­
stwa . skazał go za to na

7 lat więzienia z pozbawieniem praw na lat osiem.
Wczoraj Sąd Apelacyjny w Warszawie wyrok ten 

utrzymał w mocy.
Poszukiwanie wspólników Dytlowa — trwa nadal.

Dramat m iforny

przed demem ukochanej
Szesnastoletnia Anna Jaśmiłowiczówna wywarła tak 

wielkie wrażeuie na 20-letnim Michale Jańczuku, że ten 
wpi osi
  szalał z miłości ku tej piękności
t9 wsi Kojły (pow. bielski)

Dziewczyna odwzajemniała się dziarski jmu chłopcu 
równie gorącem uczuciem i wraz z nim marzyła o  doz­
gonnym połączeniu.

I byłoby się może dobrze wszystko skończyło, gdvby 
nie rodzice Anny, którzy niechętnie przyjmowali zaloty 
Jańczuka. Szczególnie siostra Anny, Melanja Małaszko 
krzyżowała plany i tak postępowała, aby kojarzącą się 
parę rozbić.

Mimo niezrozumiałych przeszkód zakocham widy* 
wali się coraz częściej, układając projekty na sz< zęśliwą 
przyszłość... Nie wyobrażali sobie rozstama, o którfcm 
nawet myśleć nie chcieli A  tymczasem piętrzyły się trud­
ności, które nie zdołały jednak zgasić płomiennego uczu­
cia, wypełniającego do dna młode serca dwa

Wobec nieprzejednanego ctamowiska rodziców, a ści­
ślej mówiąc uporu, młodzi byli bez wyjścia. Pozostało 
jedno: śmierć!. 0  niej właśnie teraz marzyli W niej wi­
dzieli teraz ucieczkę przed udręką życia. Brakło jeno od­
wagi. ale i ona przyszła, gdy kielich goryczy został wy­
pełniony...

W  dniu 17 kwietnia ub. r. zrezygnowany Jańczul 
pizybył pod dom ukochanej, z którą przez dłuższy czas 
rozmawiał. .W pewne) chwili domownicy zostali 

zaalarmowani strzałem.
To Jańczuk wypalił do ukochanej Almy, która b t  rę­

kach najbliższej rodziny w dwie minuty późnie, tkoneia.
Z rozwichrzoną czupryną biegł Jańczuk po spełnio­

nej zbrodni do domu. Napisał drżącą ręką lxstv, a putem 
z tego samego rewolweru dwu! rotnie strzeli) do siebie, 

raniąc się bardzo ciężko w głowę i bok,
Po wyleezentu

prokurator pociągnął go do odpowiedzialności 
za dokonanie zabójstwa.

Na rozprawie Jańczuk przyznał się do winy, podając 
na swe usprawiedliwienie motywy następujące:

—  Proszę Sądu —  mówił oskarżony — rodzice mo­
je) kochanej Anki nie chcieli się zgodzić na nasze mał­
żeństwo. Nie mogąc się rozstać
postanowiliśmy umrzeć. Strzeliłem do niej za jej zgodą.

Niekaralność Jańczuka, uczuciowe pobudki czynu, 
oraz działanie w stanie silnego wyruszenia Sąd Okręgo­
wy w Białymstoku przyjął jako okoliczności łagodzące 
i skazał Jańczuka na rok więzienia.

Sąd Apelacyjny w Warszaw e, który wczoraj tę spra­
wę rozważał, wyrok I instancji zatwierdził.

Groźny gwałciciel
Jest nim 22-letni Sergjusz Czaban który w nocy na 

21 października ub. r. we wsi Łaźnie (pow- sokolski) Za­
rzucił Marjd W-skiej marynarkę na głowę i po stoczeniu 
krwawej z nią walki — zgwałc-ł.

Na rozprawie Czaban udawał niewiniątko, dowo­
dząc, że wszystko, działo się za zgodą pokrzywdzonej 
kobiety.

Sąd nie dał wiary tego rodzaju tłumaczeniu się i ska­
zał go na 2 lata więzienia.

Sąd Apelacyjny w Warszawie wyrok ten zatwierdził.

Proces Magistratu
Gmina m. st. Warszawy poraź pięrwszy od cza&U ist­

nienia Trybunału Kompetencyjnego wystąpiła ze skargą 
do tej instytucji. Skarga wniesiona przez Magistrat doty­
czy charakteru opłil pobieranych z tytułu czyszczenia 
braków i jezdni w Warszawie i właściwości władz powo­
łanych do rozstrzygania sporów na tem tle. Proces Ma 
gistratu wynikł z okazji robót budowlanych i ustawienia 
rusztowań przez jedną z firm prywatnych przed Sztabem 
Głównym. Pierwszy proces Magistratu przed Trybuna­
tem Kompetencyjnym wyznaczono na di\;ó 27 b. m.

Pełna tabela loterii
Klasa druga — czwarty dzień

GŁoWNE WYGRANE 
do przerwy

100.000 z), na nr. nr. 501 125854.

5000 zł. na nr. nr 36392 15542*

2000 zl. na nr. nr. 43181 55868

1000 zl. na nr. nr. 7864 112528 130590 
181979

500 zł. na nr. nr. 24414 49793 83191 
91776 128358

400 z!, na nr. nr. 12906 63891 67758 
92518 124881 125148 146920

250 z!, na nr. nr 1358 5uS0 14279 24793
44499 55322 73667 94457 92213 102769
112607 1286661 131869 137535 : : : r ;6
151878 162100 176688.

200 zł. na nr. nr. 44879 54448 55674
72223 92496 95341 97356 103360 10845^
109802 114362 114430 116424 12.435
124280 136028 141951 141319 143599
•53034 158867 160287 163169 176988
1X9935 178832 180O7U.

STAWKI 
do przerwy

26 44 269 384 400 794 1041 819 61 958 
2110 315 461 66 96 546 72 683 95 827 942 
3037 83 700 9uS 4441 685 70C 855 947 79 
5039 159 257 417 679 770 816 946 80
n il?  36 231 91 389 4993 784 7052 121 335 
42 408 88 803 64 8068 107 35 328 70 57. 
857 9031 214 31 36 75 310 608 971.

10090 242 63 349 91 11153 345 60C 969 
12043 153 267 419 5 1 557 9Q6 94 132S:; 
442 706 39 895 14135 237 457 597 /49 
817 74 15250 499 544 90 896 979 16058 
393 545 606 729 82 817 20 901 20 170?1 
193 311 477 571 853 18109 352 571 646 
810 19079 191 235 353 4U 883 918 35.

20001 126 411 518 786 872 21272 7.3 
893 952 76 22117 245 305 674 703 23204 
350 510 672 892 2420e 518 673 755 835 
36 71 25346 589 601 74 917 88 26020 133 
213 80 355 615 723 901 77071 28o 546 
687 812 28401 914 20 29317 469 592

30000 318 632 31024 229 328 60 434 
533 79 617 71 749 32273 =58 65* 635 64 
817 916 33119 39 76 644 705 981 34094 
143 77 310 496 971 35004 452 36178 314 
86 608 883 37129 282 430 93 707 65 8? 940 
75 38113 391 474 670 39530 35 42 785 850 
.71

4 )016 204 354 41228 56 402 89 935 
42213 471 712 86 43067 233 635 73 9o3 
44009 254 4o4 55o 600 792 936 83 45085 
3i7 635 70 710 17 800 23 97? 46080 48? 
519 897 47n*2 150 3t2 łó3 65 938 4804* 
149 225 357 496 506 638 851 73 49031 78 
169 245 356 77 449 604 77 771 879.

50121 ,20 659 745 51448 91 520 701 40 
820 76 99‘j 52041 50 60 178 246 370 63 
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SZEFUNIO W  OPAŁACH

Kosze wielki? ookfely z nagród®
Co przeżywa kobieta pracujaca

H trtm  dyrektora (Godło: Ucrtncna)

Pan Icio Festeuer jest właści 
cieleni sklepu z konfekcją dam- 
ską i pięknej żony Rózi, która 
w sklepie pełni funkcje starsze­
go subjekta. Pan Icio jest suro­
wy dla swych podwładnych, to 
też nie daj Boże, aby ktoś z per 
sonelu popełnił jakiś nietakt w 
stosunku do klienta, spóźnił się 
do pracy, lub temu podobne. 
Rygorowi takiemu podlegała ró 
wnież p. Rózia, Wybiła właśnie 
godzina 9-ta rano, a „starszego 
subjekta", w osobie p Rózi je­
szcze nie było. Szef zdenerwo­
wany krążył po sklepie i od 
czasu do czasu rzucał ponure 
spojrzenia, to na resztę persone 
lu sklepowego, to znów na ze­
gar. Wreszcie, przed 10-tą, zja 
wiła się małżonka p. Icia. Mąż 
przeszył ją wzrokiem i zawo­
łał;

•— Czy czasem starszy sub- 
jekt zamiast patrzyć na zegar, 
nie spoglądał na kalendarz? I 
19-ty dzień miesiąca rii pomy­
lił mu się z godziną? Czy star­
szy subiekt uważa, że Szefunio 
pójdzie znosić aroganckie nie- 
punktualnienie się, co? Czy star 
szy subjekt...?

—  Co się z tobą stało, co? 
Spóźniłam się, bo przyszła cio­
cia... — odparła małżonka.

—  W interesie niema przy­
szła, niema ciocta, niema spóź­
niłam i niema powiedzenia do 
Szefuhia „co się z tobą stało, 
co” . Niech starszy subjekt nie 
ł.ałasi, bo wobec cały personel 
dojdzie do rozlania krwi! — 
irytował się pan Festener. Pani 
Różia nic już nie odrzekła, ze­
mstę miała przygotowaną.

•
Tegoż dnia wieczorem, p. I- 

cio, jak zazwyczaj, chciał się 
położyć spać obok swej małżon 
ki. Zdziwi! się jednak niepomier 
nie, gdy p. Rózia nie dopuszcza 
ląc gó do łoża małżeńskiego, 
spytała ostro:

—  Czego sobie klient życzy, 
czego?

— Rćziuchna, to ja, twój 
mąż, Icio.

— Niema mąż, niema Icio i 
niech klient nie drze z mordą, 
bo pójdzie wont, z całe mieszka 
nie i dom, na ulice.

—  Uj, co sie stało, co? Ró­
zia, ja sie bam o twoje umysło­
we zdrowie!

— Co sie stało? Zaraz klien 
ta powiem. Ja jestem starszy 
subjekt i musze przedewszyst- 
kiem pilnować interesu. Klient 
chce się przespać? Proszę bar- 
dzó, ale to będzie kosztowało 
trzydzjeści pleć złotych, mnie 
samą do sprzedaży więcej kosz­
tuje, a towar pierwszorzędny, 
nie zleżały...

Rad nie rad zapłacił oan Fe­
stener żądaną sumę i tylko dzię 
kj temu miał nocleg.

A nazajutrz p. Róz’a soóźni- 
łą s:ę o dwie godz:r,v i o dziwo, 
* ust szefa nie oadło ani iedno 
rłówo wymówki, a orżytem u- 
śmieeh uprzejmy nie znikał z 
twarzy.

—  Poco mam ryzykować -i— 
my*1- 1 . . rv— i zanłaciłem
35 z' za irnebę przespania, a

Bezrobotna biuralistka, po la­
tach daremnych poszukiwań, o trzy 
mata wreszcie posadę w wielkim 
domu przemysłowym.

Gdy zjawiła się w biurze, z ust 
nowej koleżanki dowiedziała się 
o „romansach” p. dyrektora, 

Pierwsze spotkanie z dyrekto­
rem w biurze wywarło na niej po­
tężne wrażenie.

A  oto, co pisze dalej:
Z lekkiego odrętwienia obu­

dził mnie głos mojej nowej ko 
leżanki. Usłyszałam szeptem 
wypow'edziane słowa:

— Oho, spodobałaś mu się... 
Minęło kilkanaście dręczą­

cych sekund. Dyrektor nie ode- 
zwaWszy się więcej ani słowem, 
wolno wyszedł do swego gabi­
netu. Dopiero wtedy zdobyłam 
się na pytanie pod adresem roz 
gadanej przyjaciółki:

— Dlaczego przypuszczasz, 
że vdaśnie ja mu się spodoba­
łam?

Odpowiedź nastąpiła szvbko 
i była conajmnłgj denerwująca 
i niepokojąca. A oto, co usłyszą 
łam:

—  Już my mamy jego „za­
wodowe'* spojrzenie. Zapew­
niam cię, te dyrektorek znaj­
dzie na pewno jakieś zlecenie 
„specjalne" i będziesz zmuszo­
na złożyć mu wizytę w miesz­
kaniu prywatnejn-

—  Jaktu, do niego do domu 
miałabym pójść? —  omal nie 
krzyknęłam

—  Czego się przerażasz — 
r>rzv tych słowach plotkarka za 
śnrała się. Śmiech ten hvł dzi­
wnie drażniący. A niepokoi mói 
tak wzrósł, że w każdej chwili 
obawiałam sie, że otrzymam po 
lecenie udania się do gabinetu 
dyrektora.

Widząc, że słowa jej wywar­
ły na mnie olbrzymie wrażenie, 
znów mnie brutalnie zaatakowa 
ła:

—  Pądź spokojna, już „on" 
swoje z&cbędiiie...

Usta 7 ad’-żałv mi jak u małe­
go dz:ecka. Zdołałam sie iednak 
opanować. Z niecierpliwością

oczekiwałam na momenl, gdy 
wreszcie będę mogła pójść do 
domu. Nadeszła ta upragniona 
godzina

W domu oczekiwano mnie ze 
zrozumiałym niepokojem. Zaró­
wno matka, jak i ojciec zarzuci 
li mnie poprostu pytaniami. Do 
pytywano się natarczywie o 
wszystko. Czyż nie słuszna by­
ła ich ciekawość? Tyle lat cze­
kali na ten moment, bym mogła 
otrzymać posadę. Los zrządził, 
że miałam wreszcie posadę

Radość rodziców była więc 
wielka. Odpowiadałam na wszel 
k;e pytania, ale czyniłam, to w’ 
docznie, nie jak zwykle. Pierw­
sza zauważyła to moja matka. 
Serce matki zawsze najlepiei 
wyczuwa... Gdy ojciec oddalił 
się na chwilę, matka zapytała:

— A cóż to się z tobą dzie- 
ie? Wyglądasz, iakby ta posa­
da nie sprawiała ci zadowole­
nia?

Dałam wymiismeą odpo­
wiedź. Jakżeż mogłabym powie­
dzieć, że nie chciałabym w:Qcej 
wrócić do biura? Że przeczu­
wam tam grożące mi niebezpie­
czeństwo, że w każdej chwili je 
stem narażona na brutalnv atak 
ze strony mego zwierzchnika, 
Zdawałam sob;e sprawę, że nie 
mam prawa zasmucać svfei uko 
chanei matki. Biedna, skołata­
na kobiecina tr.k się cieszyła, że 
mam posadę. Czyż miałem r rł 
wn jednvm uderzaniem ostrych 
słów zburzyć ten skromny 
gmach szczęścia? Przecież to 
była jedyna radość w jej sza- 
rem żvc:u.

Zdobyłam się na n/kły 11- 
■fmiech. Udało mi sie wykręcić. 
Znalazłszy się samotna ze swe- 
mi myślami, poczęłam iakby na 
nowo przeżywać zdarzenia mi­
nionego dnia.

Gdy nadszedł wieczór netyob 
miast ułożyłam się do snu Zwró 
clło to uwagę rodziców, ale zdo 
łałam ich przekonać, że muszę 
rano wstać, a więc kr.nisc.znem 
jest, bym wcześniej zasnęła.

Okazało się, że zasnąć nie 
jest rzeczą łatwą. Przewraca­
łam się z. boku na bok, siłą przy 
mykalam powieki, a mimo to,

ten musiał być straszny. Gdy ot 
warłam oczy, zauważyłam, że 
stoi przede mną matka. Starusz­
ka była wielce przerażona. Tror

N C W E PREMIOWANE 
KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCIOWE P.K.O.

P. K. O. wypuszcza z dołem 1 kwietnia 1935 r. III. Serię premiowanych 
książeczek oszczędnościowych, które odznaczają się tern, że prócz kwoty 
zł. 1 030, wypłacanej właścicielowi książeczki po upływie 914 łat oraz po 
wniesie.n n należnych wkładek, książeczka bierze odział w ciągnieniu i moz* 
wygrać premię, a w razie otrzymania premji, nie traci swej ważności, le c i 
bierze odział w nestępnych ciągnieniach.

Wkładka kwartalne wynosi zł. 24 i mt>że być wpłacana miesięcznie po 
zł. 8, przyczem należność za cały kwartał musi być aiszczona najpóźniej 
do dnia 2-go miesiące, w którym następuje ciągnienie. Ciągnienia odbywać 
się będą pnbl cznie w gmachu P. K. O. w. Warszawie, co  kwartał, w dniach 
30 stycznia, 30 kwietnia. 30 lipca i 30 października każdego rokn. Pierwsze 
ciągnienie nastąpi w dnin 30 I pca b. r.

Każda książeczka, na którą wniesiono przypadające wkładki, bierze 
ndzinł w Iosowanin i może wygrać jedną z premij po zł. 1.000, 500, 250, 
lob 100.

Ks ążeczka, na-którą nie wpłacono należnych wkładek w przepisanym 
terminie, nie bierze ndziałn w losowania,

W  razie likwidacji książeczki przed opływem 914 lat od otwarcia ksfą- 
że czk , P. K O. zwraca w pierwszych trzech latach pełną wpłaconą kwotę, 
po potneenin kosztów w granicach od zł. 1,50 do zł. 3,5C, a po npływis 
trzech lat —  pełną wpłaconą kwotę z odsetkami, p o  trzech latach P. K. O. 
lomSnrdnje książeczki premjownne, wypłacając do 80% wniesionych 
wkładek.

Premiowane książeczki oszczędnościowe P. K. O. mogą nabywać osoby 
fizyczne i prawne w dowolnej ilość'. P K. O, obowiązuje bezwzględna 
tajemnica co do posiadania i wysokości wkładów oszczędnościowych.

Ks’ ?że-zki premj’owane otrzymsć można w  kasach P, K, O. oraz w s 
wszystkich urzędach i agencjach pocztowych. Wkładki przyjmują powyższe 
kmy ' r-zędy oraz agencje pocztowe, bez względu aa miejsca wydania 
książeczki.

upragniony sen nie nadchodził. 
Minęła godzina, dwie. Wresz­
cie straciłam pamięć... Zasnę­
łam...

ł oto, zamiast spodziewane­
go odpoczynku, zaznałam no­
wych męczarni. Męczyły mnie 
jakieś poczwarne, koszmarne 
sny. Gdzie tylko odwracałam 
się, wyrastała przede mną ja­
kaś potworna postać, która, wy 
ciągając do mnie macki starała 
się chwycić mnie w posiadanie. 
Walczyłam do upadłego. Nad­
szedł jednak moment, gdy po­
czułam. że tracę siły. Wówczas 
przeraźliwie krzyknęłam. Krzyk

skliwic otulała mnie, a jednocz* 
śnie pytała:

— Kochanie, co ci się stało? 
Dlaczego tak krzyczysz? Prze­
cież ty zawsze śpisz spokojnie.

Leżałam nieruchomo nr łóż­
ku i nie dawałam żadnej odpo­
wiedzi. Matka nie odstępowała 
ode mnie i serdecznie uspakaja 
jąc, doprowadziła do tego, że 
nr7vmkręłaip oczy...

Zasnęłam. I znów wpadłam 
w wir koszmarnych snów.

I co najstraszniejsze, że po­
twór, który mnie prześladował, 
przybrał twarz... dyrektora...

Dalszy ciąg nastąpi.

Moja pierwsza miłość
Niepoprawny maiz/ciel (Godło: Ryl)

Przyszłam na świat w miesią staliśmy zaliczeni w poczet Ł. 
cu, gdy się wszystko Wokół ra- zw. „pechow ców  .
dowało.

Ptactwo swym miłym świer­
gotem zapełniało przestrzeń, a 
większość ludzi była wesoła.

Był to maj.
W tym to tak radosnym m!e- 

siacu przyszło na świat małe 
bobo
RUMIANE, UŚMIECHNIĘTE,
cieszące się wraz z innymi.

Upływały dni, miesiące, lata, 
pełne radości i wybryków dzie 
cłęcych.

O nic się nie zatroszczyłem, 
na co tylko spojrzałem, wszy­
stko miałem, albowiem byłem 
oczkiem w głowie swej matki.

Lecz z biegiem lat, w czasie 
ogólnokrajowych zamieszek, na 
jązdu bolszewików, rozbrojeń 
wysiedleń, jedpem słowem w 
czasach przełomowych, wiado­
mo, że w takich razach rozma­
icie bywa.

Jedni robili krociowe intere­
sy, a drudzy zmuszeni byli u- 
staoić, oddając resztę swego do 
bv*ku. Inni s;«f bogacili, inn' 
znów tracili. Również i my zo

dziś może zechce 1Ó0, da w mor 
de i każe spać samemu w kuch­
ni. Poco mi to, niech sie lepiej 
spóźnia

Nikodem Zdnn

Od tego czasu
k a r t a  s ię  o d w r ó c ił a ,

zrobił się wyłom, którego w ża 
den sposób nie można było za­
pełnić. Było coraz gorzej. Lata 
się zmieniły, a wraz z niemi i 
ja. ■

Z biegiem lat stałem się mło­
dzieńcem myślącym, poważ­
nym, który lepiej umiał patrzyć 
w życie. I możebym nadal 
wiódł to szare, monotonne ży 
cie, płynące na fali smutku i 
cierpień, gdyby nie zaszedł pe­
wien, nader ciekawy, incydent, 
który zmienił dotychczasowy 
mój tryb życia, wlewając w mą 
duszę nektar słodyczy, radości, 
goryczy i rozczarowania.

Po wielu przejściach, zmia­
nach, peryferjach, osiedliłem 
się Wraz z rodziną na dłuższy 
okres w Warszawie.

W  niedługim czasie sprowa­
dzili sie o piętro wvżej 

JACYŚ PAŃSTWO 
Z CÓRECZKA, 

zajmując trzypokojowy lokal. 
Zaprzyjaźniliśmy się bardzo

Bawiliśmy się razem, pląsa­
jąc ochoczo po trawnikach, pla 
cach, podwórzu, wszędzie nas 
było pełno, a ona napawała 
przestrzeń

RADOSNYM SREBRZYSTYM 
SWYM ŚMIECHEM.

W  zimie zaś wyprawialiśmy 
harce w jej mieszkaniu.

Dalszy ciąg nastąpi.

P R O G R A M  R A D I O W Y
9.00 Pieśń poranna. 9.06 Gimnasty­

ka. 9.20 Muzyka, 10.00 Nabożeństwo. 
11.57 Sygnał czasu 1 hejnał. 12.05
Przegląd teatr. 12.15 Poranek mnzyCŁ >Teatr Wyobraźni dziś o godz. 13 00
ny z Fiłharmonji. 14.00 Muzyka saló 
nowa. 15.00 .,0 żywych motorach”.
15.15 Wiązanka marszów. 15.22 Prze­
gląd rynków produktów roln. 15.35 
Muzyka ludowa. 15.45 ,Z wiosną na­
dzieje rosną". 16.00 Koncert solistów. 
16.40 Recytacje prozy. 17.00 Muzyka 
lekka. 17 40 Opowiadanie dla dzieci. 
17.50 „Kultnra życia codziennego". 
18.00 Koncert. 18.45 Zycie młodzieży.
19.15 Audycja młodzieży niemieckiej 
p t. „My młodzi", 19.45 „Podróżuj­
my". 20.00 Muzyka lekka. 20.55 Jak 
pracujemy i żyjemv w Polsce. 21.00 
Loża Szyderców. 21.30 Co czytać- 
21.45 Wiadom. sport. 22.00 Koncert 
reklam. 22.15 Koncert symf. 23.05 Mu 
zyka salonowa.

„M ARCHOŁT" KASPROWICZA 
W  TEATRZE WYOBRAŹNI

Twórczość wielkiego poety polskie 
go, który wyrósł na żyznej glebie ku­
jawskiej, to przeważnie liryka reflek-

szybko. On. byl. f.d n ,. siefa io . « S “ £ ° £ , p “ S

kający całą twórczość. Pragnął go
też widzieć bardzo na scenie, Frag­
ment z tej tragikomedii Wystawia

letnią dziewczynką, o dużych 
ciemno-niebieskich oczach, ja 
natomiast byłem o pięć — sześć 
lat starszy. Miała śliczne imię 
Eulalja. lecz ja zdrobniale na­
zywałem ią „Lilijką"

abierają niezbyt wiele miejsca. , Mar 
hołt gruby, a sprośny" tragikomiez 

ne misterjum. zamkńięte w czterech 
obrazach, jest jakby inscenizacją po­
szczególnych etapów z życia poety, 
który uważał t«n utwór za syntezę ca 
łego życia, za potężny finał, zamy-

V  opracowaniu dr. Stefana Papeo, 
który wystawiał ten utwór na sce­
nie teatru Polskiego w Poznauiu.

„MELODJE NORWESKIE" —  
GRIEGA

Tem, czem Chopin dla Polski jest 
dla Skandynawji — Edward C i eg, 
który wspólnie z Ricardęm Nordaa- 
kiem stworzył „narodową muzykę 
półpocną". W  koncercie rad;owym, 
przeznaczonym utworom Griega dziś
0 godz. 22.15 wykonane zostaną.dwa 
utwory o wybituem zabarwieniu na- 
rodowem. Bęaą to „Melodje Norwe­
skie" —  suita na orkiestrę smyczko­
wą oraz koncert fortepianowi moll 
w wykonaniu cenionego piani Ma­
riana Dąbrowskiegc, Koncert va- 
dzi zasłużony kapelmistrz Józt, Ozi- 
miński.

„DZIĘKUJE. HTTEŃ^OBRY, 
DOWIDZENIA"

Prełekeia p. Mar'i Niklewiczowej, 
która zostanie wygłoszona w rad:o 
dziś o godzinie 17 50 p. Ł „Dziękuję, 
dzieńdobry dowidzenia", zwróci uwa 
gę radiosłuchaczy na owe trzy nie­
pozorne, a tak magiczne słowa, świad 
czące o naszej uprzeimości i pogo­
dzie ducha, które nietyłko ułatwiaią 
nam życie, ale erynią je iaśnie:szem
1 zbliżnią ludzi nawzajem do siebie
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KRZYK W NOCY
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S T R E S Z C Z E N I E .
tniynier Roman Larecki mlal 25-letnją żonę Helenę 7-let* 

feią córkę Zofję. Latem mieszkali w jego willi - - Milanówku. 
Pani Helena z cerką była na wsi cały dzień. Roman zaś przy 
jfeidżał dopiero na kolację.

Pewnego dnia, akurat w dzień imienin córki długo nie 
przyjeżdżał. Helena i Zosia, wyczekując go, ujrzały, jak ich 
sąsiad Kołow cz liczy wielkie ilości pieniędzy. Potem iakis 
pan, z postaci do złudzenia przypominający Romana nagle 
wszedł do pokoju Kołowicza. napadł na niego i po krótkiej 
-a lce  zamordował go.

Helena kazała Zos’ przyrzec ie  nigdy nikomu nie powie 
«ni słówka o ten co widziała i słyszała. Zosia nrzyrzekła, 
JFtem usłyszały, te Roman wraca. Zatrzymał się przed sy­
pialnią tony:

Roman nie wszedł jednak do pokoju. Hetena nie ode* 
■wała się pomyślał więc, te śpi. Po chwili ona wraz z córką 
Wcszłv do salonn. Roman siedział przy biurka. Wstał > ruszył 
fen nim.

Roman nie dostrzegł w  mroku tony i córki. Nie pod- 
isedł do nich. Wziął rewolwer i chciał się zastrzelić, w ostat­
niej chwili wszakże cofnął się. Helena wyszła cichutko. Koza* 
Intr z rana Roman wszedł do jej pokoju.

Romata zapytał tonę, czem tłumaczy się jej bladość 
i zmieszanie. Wtem nagle Zosia zeuldlała. Matki rzuciła 
etę, aby ją ratować.

Zosię ocucono i Roman wrócił do m.asta.
Tymczasem przychodząca sprzątać do Kotowicza stara Ma- 

nie jo w a, stwierdziła zgon Kotowicza. Zawiadomiła, o  tern wła­
dze które skrzętnie zbierały wszystkie poszlaki

Gdy Helena ujrzała „ędziego śledczego, wcnodzącego do 
. jet domu, zbladła śmiertelnie.

Helena najpierw zatarła wszystko przed sędzią śledczym.. 
Lecz jej służąca wygadała się przed nim. opowiadając cal 
prawdę. W obec tego sę dzia K-zymowski ponownie badał 
Helenę, która wykręcała się, jak mcg'a.

Jednocześnie sędzia śledczy Lisiewica. w Warszawie ba­
dał L uecklego i jego kasjera Woióskięgo, jakiem' ptemędzm. 
Larecki spłacił Kołowicza.

Wyniki śledztw, oka-iały się dLt Lareckłego fatalne. Are- 
sntowei-' go.

Okalało się, te  Larecki kiedyś miał przelotny romans 
ą mecenaso ̂ ą Janiną Czarnomską która nagle poprosiła go 
k spotkanie w pilnej sprawie.

Nic łatwiejszego, jak randka w tak wielkim dp- 
jan-raa*’  yme. jak u br. Je błkowskich.

Tak Triynainmie! zdawało sie Ror^anowi La- 
reckiemu i Janinie Czarnomskiej A  jednak ujrzał 
łeh ktoś i usłyszał całą ich rozmowę. Był to jeden 
z gońców, który usłyszał przypadkowej pierwsze sło­
wa ich rozmowy i doszedł do wniosku, ie  warto 
słuchać dalej.

.Wymuszony uśmiech i nerwowy uścisk dłoni ze 
strony Janiny już zgóry dał Romanowi do pomyśl** 
m  że będzie jakaś zła nowina.

Widać to było. zresztą, również z innych oznak. 
Jej śniada cera stała się oliwkową, niemal zziele- 
niałą. Rysy miała jakby zapadłe, oczy zasnute mgieł­
ką, przesłaniającą zwykle buchające * nich pło­
nienie.

Mówiła śmiało, bez wahania, ale krótkiemi ary* 
v*nemi zdaniami, które zdramzały pewne wzbu 
rżenie.

Zaczęła od tego, i rzekła:
— Romeczku, leżeli mnie nie uratujesz, zginę 

marnie...
— O Boże... a coz się stało?
Opowiedziała wszystko. Jak się zadłużyła, jak

mąż zagroził jej skandalem, zerwaniem..
Roman wyobrażał sobie coś znacznie gorszego, 

odetchnął więc z ulgą i rzekł:
— Ach, tylko o to chodzi? Tylko sto tysięcy?
7.amiast odpowiedzi skinęła tylko twierdząco

głową
— No wiesz, nie byio powodu tak mnie stra 

szyć. Mogę ci dać tę sumę w każdej chwili, pomimo, 
żfc to dla mnie wielka, b. wielka suma, ale cóż to za 
nieszczęście, któremu można zapobiec taks lub in­
ną sumą pieniędzy? Inna rzecz, że z rękawa tej su 
my nie wytrząsnę Mogę ci się całkowicie zobowią­
zać dostarczyć ją... powiedzmy... w ciągu najpóźniej 
dwóch tygodni może jeszcze dwóch — trzech dni 
więcej... Twoi wierzyciele chyba poczekają jeszcze 
te parę dni?

— Przypuszczam, skoro ich zapewnię, ie  za 
dwa — trzy tygodnie utrzymają swoją należność 
z całą pewnością.

—Mogą na to snuało liczyć... a ty na mnie...
— Romeczku, ratujesz mi życie! — zawołał1. 

Janina z przeieciem
Wnet wszakże uciszyła głos w obawie, aby te­

go nikt nie usłyszą*
Z całej siły powsti zymywała się też od: wybu­

chu płaczu, choć łzy o mało juz nie spływały jej z ką­
cików oczu... Bała się straszliwie, abv ktoś przypad­
kiem nie ujrzał jej tu płaczącej.

Szepnęła:
— Ale czy doprawdy me pizyjdne ci to ze zbyt 

wielką trudnością, Romeczku? Bo doprawdy me 
chciałabym tern zachwiać twoich interesów Gdybym 
miała najmniejsze przypuszczenie, że to ci może za­
szkodzić lub wprowadzić w jakiekolwiek kłopoty, 
nie przyjmę ani grosza.

— Ależ uspokoj się Jan inko-... Wiesz przecież, 
źe nie jest ze mną tak żle, żebym nie mógł ci dać 
sta tysięcy. To, powtarzam, dla mnie barda*, wielka 
suma, ale moje interesy nie będą tern bynajmniej

Jutro dalszy ciąg
sensacyjnej powieźć! p , t. 

„POŻERACZ SERC KOBIECYCH”.

narażone na szwank.
— Przysięgasz?
— Przysięgam.
— Zresztą, uprzedzam cię, źe przyjmuj? te pie­

niądze tylko ,ako pożyczkę. E^dę teraz o wiele 
skromniejsza, zmienię tryb życia. Bo i pocoz mi te­
raz zbytki, hulanki, zabawy? To wszystko było mi 
potrzebne, gdy szukałam wyładowania niezaspoko­
jonych porywów serca. Teraz zaś, gdy ciebie mam, 
8dy ty stałeś się treścią, moi ego życia, cóż mi jesz-

j cze do szczęścia potrzeba? Nic na świecić Twoja 
miłość przesłania mi wszystko i v”vpełnia serc*, du­
szę, cały świat.

Potem rozstali się. Wyszła pierwsza, żeby me 
wyjść razem.

Ujrzał ją przez okno. Oczy ich spotkały d t  
Posłała mu pocałunek od ust...

Wsiadła do dorożki i pojechaia do domu
Nie zauważyła, że jecna. za nią przez cały czas

w innej dorożce ow woźny z magazynu. •
Gdy wysiadła, on wysiadł również i potem -dał 

parę grosz/ dozorcy, dowiadując się, kum była ■ ta 
pani, co przed chwilą weszła.

— Pani mecenasowa C.zanłorosli a —; brzmiał3 
odpowiedź.

Po dwóch tygodniach Roman Larecki wręczył 
Janinie owe sto tysięcy.

Pani mecenasowa była uratowana..,
.  i i i i a .  > M i » .  •* i

Wnet potem wybuchła wojna awiatoWa
Larecki i Czamrmski znaleźli się w jednym 

i tymsamvm pułku i zaprzyjaźnił-
W pewnej biłwie wybucl granatu ciężko rami 

Czamomskiego,
Zginąłby jak wielu innych, gdyby Lapecli ni* od­

szukał go z narażeniem własnego życia i wymógł 
najpierw na sanitarjuszkach, by jednak wzięli *e 
sobą Czamomskiego, dającego jeszcze słabe oznak 
rycia, a potem na lekarzach, aby su* nim zajęlij ehoc 
twierdzili, że niewarte tranć cza»u

I jednak Czamomski utrzymął. się przy życiu, 
ale tylko jako... resztka człowieka., pozbawionego 
obydwu nóg.

Larecki dowiedział się o tem dopiero pu po­
wrocie z wojny i... nie mia* odwag: iść do Czaruom- 
skiego, zwłaszcza ze względu i,a J?n:ne.

Już dawniej, ilekroć podczas wojny fęiskał dłoć 
Czarr.omskngo, rumienił się na sama myśl o  tem 
czem był dla Janiny, o której Crarnomsk* wsoom* 
nał zawsze z tak ogromną nńłoścu.

A  jednak niesposób było nie odwiedzić Cztr- 
nomskiego.

Czy umiecie dobrze słuchać?
— Która jest godzina? — 

Dopiero dziesiątą?.. A  ja już je 
stłm taki zmec zony. Mam iść 
spać? Coż, kiedy nie mam ocho 
ty! Moieby tak radio?,. Posłu­
chajmy!

— Co? Znowu poważna mu­
zyka?! Straszliwe programy, na 
prawdę straszliwe!

— Może jednał chwilę posłu 
obasz — mów i żona.

— Niema sensu —  ciągle lo 
rzempulenie, aź uszy puchną...

—- Są jednak ludzie, którym 
tłę to podoba

—  Ale nie mnie. Mam już te 
go dosyć. Jeśli idzie o mnie — 
tad jo może nie istnieć .

— Jak uważasz, ale to nie 
powód, abyś psuł aparat. Wo-

góle nie widzę powodu, dla któ 
rego miałbyś się złosćic

— Skaranie boskie z term ba 
bani*. Zawsze muszą robić ja­
kieś uwagi.

— A wy mężczyźni zawsze 
tylko dużo mówcie, zamiast 
chwilkę spokojnie pomyśleć. 
Jak sądzisz — czy radjo jest 
tylko dla mrie i dla ciebie? W 
tej właśnie chwili słuchają ra- 
dja tysiące ludzi w miastach, 
tysiące w wioskach i tysiące na 
całym świecie. Nadają muzykę 
poważną Są słuchacze, którym 
to sprawia przyjemność. Są i ta 
cy — jak ty któryth to draż

j ni. Ale w ttm niema liic dzm- 
| nego, każdy m? inny gust. Nie 

mamy więc prawa żądać, aby w

tej właśnie chwil” grali to, co 
nas zaciekawia.

— No tak, ale ja chcę...
— Aha... ty chcesz — me 

przyszło ci widocznie na myśl, 
że tam w studjo rozgłośni nie 
znają twoich osobistych gustów 
i że nie mogą się kierować twe- 
mi humorami.

— No no, trzeba jednak przy 
znać, że wy kobiety umiecie mó 
wić wcale rozsądnie

— A  wy, mężczyźni, umiecie 
być niekiedy bardzo nierozsąd­
ni. My, przyne jm.iiej czasem u 
mierny się czegoś od życia nau* 
czyć! Niedawno słuchałam ibz 
mowy Biura Studjów ze słucha 
czarni Mówiono tam, że do au­
dycji powinien się przygotowy­
wać nieMWr, artysta, ale i słu* 
chacz. Jeśl’by nam przyszłe 
dz'ś wieczór ochota słuchania 
muzyki — rzekł mi ten pan —

i gdybyśmy, poszli, nie ogląda­
jąc repertuaru, do najbliższej 
sali koncertowej, wówczas nie 
mielibyśmy prawa dziwić się, 
że usłyszymy muzykę, która 
nam nie ptzypada dó gustu. A 
gdybyśmy tak zaczęli chodzić 
bez wyboru do teatru, czy na 
wykłady, byłoby to naprawdę 
godni podz”wu Ale jeśli idzie 
o 'radjo — oczekujemy od nie­
go rzeczy niemożliwych, a gdy 
nam ich nie daje — wygaduje- 
my

Proszę sobie przeglądnąć pro 
gi amy Polskiego Radja, ale tak 
naprawdę uważnie — zupełnie 
tak, jak programy kin i teatrów 
w o-asie codziennej. V7 nich 
ma i duje każdy coś, co go zacie 
kawi.

Jeśli na tak*e „coś” natrafi­
my w dzienniku — staramy sic. 
aby wieczorem mieć wolny 
cęas przygotowujemy ubranie,

pieniądze na wstęp i t. <ł., sło­
wem wszystko, co nam jest dc 
tego potrzebne. Podobna wi„- 
.io się przygotowywać do słu­
chania rad ją. Należy uważnie 
przeglądnąć w niedzielą pro­
gram tygodniowi z tem przekc 
naniem, źe znąjdą sie w nim ar 
dycje mnH lub \rięc*j ciekawe 
a te, które nąj bardziej zainte­
resują. powinniśmy sobie zakre­
ślić, abyśmy ich nie przeoczyli 
Idzie tu metylko o-dzień, ale o 
godzinę —  żuoełme, jakby się 
szło na wykład, czy ooe-ę do ten 
tru. I wtedy srokomie bedzie 
mv mogli usiąjć przy" głośniku
a b v  słu jfjiąc k tórv
nas zaciekawia. N5< 5 nikt ni* 
bedzie nas już irytował

A <*dy «ie tuż r,a,””rvmv tęgo 
o czem wiedzieć' n-j-yjani wszy- 

i  — to mŁ
czy: umiejętności słuchania — 
powiemy o niem innyjr.



RZĘCHU
TRAGICZNE DZIEJE, KTÓRE WSTRZĄSNĘŁY CAŁYM ŚWIATEM

STRESZCZENIE.
Tadeusz i Irena hrabiostwo Wilniccy by|i szczęśliwem roał- 

*eńsiwem, posiadającem dwóch synów bliźniaków: Jasia i Sta­
sia. Bardzo łubiani w okolicy, mieli tylko jednego nieżyczli­
wego sobie sąsiada. Był nim doktór Rymkiewicz, lekarz oko- 
uczny. Nigdy też go do siebie nie wzywali, korzystając z usług 
dalej mieszkającego starszego lekarza.

Hrabia Tadeusz musiał wyjechać zagranice. Była wigilja 
Bożego Narodzenia. Dzieci bawiły się w śnięgu. Wtem Jaś 
'Ypadł do przerębli. Z trudem go wyłowiono. Dawał słabe 
oznaki życia. Trzeba było czenlprędzej zawezwać lekarza. 
Niewolno było tracić czasu na sprowadzenie daleko mieszka- 
!5ceS° starszego lekarza, lecz zawezwać doktora Rymkiewicza. 
•*k też uczyniono.

Doktór Rymkiewicz dokonał szeregu zabiegów, poczem 
oświadczył że dziecku jest lepiej, ale zostanie ocalone tylko 
m f natychmiastowych dalszych energicznych zabiegach. Uza­
leżniał je od straszliwego warunku. Oświadczył m ia n o w i c ie ,  
* kocha Irenę i pragnie ią posiąść. W  innym wypadku za­

niecha dalszego ratowania d—'ecka, które niechybnie umrze.
tc nie pomogło, prośby, ani błagania Ireny, Rymkiewicz sta- 

'viał sprawę na ostrzu noża: albo —  albo...

Na biadania i perswazje Ireny doktór Rymkie­
wicz odparł zimno:

—  Nie mam obowiązku zdawania sprawy 
z moich postępków,

— I pan w takiej chwili ośmiela się stawiać mi 
Warunki tak podłe i niegodziwe, proponować tak 
nikczemny targ? Kim pan jest? Człowiekiem, czy 
W j ą ? !

—  Człowiekiem, hrabino, zwyczajnym człowie­
kiem, tylko, że zakochanym w pani do szaleństwa! 
Ą  pani wie dobrze, że miłość nie pyta, nie rozu m u je  
1 nie zna granic. Przypadek zrządził, że mam moż­
ność stawiania pani warunku. Więc go stawiam, bło­
gosławiąc ów przypadek.

Doktór Rymkiewicz spojrzał na zegarek — da­
lej mówiąc:

— 21e hrabina robi, wahając się. Czas nagli. 
Dziecko pani znajduje się w niebezpieczeństwie i je­
śli umrze, będzie pani współwinna wraz ze mną 
i wspólnie poniesiemy odpowiedzialność za jego 
śmierć... Tymczasem, gdy się pani zgodzi, dziecko 
będzie pani dwukrotnie zawdzięczało życie. Raz, że 
je pani urodziła, drugi raz, że pani wyrwała ze szpo­
nów śmiercil

' — Nędzniku, szubrawcze!... — krzyknęła Ire­
na. — O, teraz, doprawdy, wierzę, że pan to wszy­
stko mówi na serjo i że pan byłby w stanie dopu­
ścić do śmierci mego dziecka!

— Hrabina będzie łaskawa nie wątpić o tern 
ani na chwilę.

—  Ale to straszne, to okropne!... Więc pan do­
prawdy chciałby?—

— Tak jest... i to bardzo!...

Spojrzał na dziecko i wskazując je Irenie rzekł:
— Proszę myśleć przedewszystkiem o tern ma­

leństwie. Gdy ty  mogło i błagało tera? panią o ura­
towanie mu życia, czy również zawahałaby się pani?

Irena krzyknęła jeszcze raz:
— Niegodziwcze. Nikczemniku!...
Załamywała ręce w niewypowiedzianej wście­

kłości i straszliwie dręczącej niepewności...
Czuła, że wpada w obłęd... że mózg jej pęka...
Padła na kolana i wznosząc ręce ku niebu od­

mówiła pacierz: „Pod Twoją obronę uciekamy się, 
święta Boża Rodzicielko'*...

Potem modliła się dalej:
— Boże Wszechmogący, obroń mnie, nie do­

puść do tak okrutnej zbrodni... Przecież to byłoby 
niesprawiedliwe. Tyś pragnął, abym urodziła dziec­
ko, czyżbyś chciał mnie je odebrać pod takim strasz­
nym warunkiem?

Potem przyczołgała się na kolanach do łóżka 
dziecka i obejmując je, szeptała:

— O, synku mój kochany, gdybyś mógł usły­
szeć moje słowa... gdybyś mógł zrozumieć... Za twoje 
życie, maleńki, ten niegodziwiec żąda aż tak cięż­
kiej zapłaty. Stawia cenę aż tak straszliwie ogrom­
ną Gdyby zażądał mego życia za twoje, nie waha­
łabym się ani chwili... Jużbym nie żyła w tei chwili... 
O, dziecinko moja, odzyskaj przytomność... daj choć 
najmniejszy znak życia,., abym mogła przepędzić 
stąd tego łotra, plując mu w twarz całą pogjardą 
i całym wstrętem, jaki dla niego odczuwam. O, dzie­
ciątko moje, czemużeś głuche na prośby i błagania 
moje?... Jasiu kochany, czyż doprawdy chcesz, aby 
twoja matka dla twego ocalenia zaprzedała djabłu 
duszę?

Łkała 1 szlochała żałośnie...
I znów poczołgała się na kolanach teraz do le­

karza, całowała go po rękach, tarzał mu się u nóg, 
by zechciał i tak ratować jej dziecko...

Był to widok pożałowania godny, a jednak i w tej 
chwili Irena była niesamowicie piękna, zwłaszcza, że 
z pod sukni, którą szarpała na sobie przebłyskiwało 
ponętne jej ciało.

Usiłowała wszelkimi sposobami zmiękczyć jego 
serce.

Wołała:

— Nie, nie... To niemożliwe, aby pan posunął 
swe okrucieństwo aż do tego stopnia, doktorze... 
Czy pan wie, że to, co pan zamierza jest tak ohyd­
ną zbrodnią, że drugiej podobnej niema i być nie mo­
że na świecie. I że jeżeliby pan ją popełnił, zasłu­
żyłby pan na najokropniejszą zemstę! Każda kara 
byłaby dla pana za mała!

Lekarz milczał uparcie...
— Niechże pan odpowie... niech pan odpowie 

wreszcie! — wołała Irena
— Nic mnie nie obchodzi — rzekł wreszcie — 

niczego się nie boję i swego domagam się,
Irena szepnęła zrozpaczona:
— Ha, w takim razie jestem zgubiona. Raz na 

zawsze i bezpowrotnie, bo cóż pocznę? Jak postą­
pię? Odmówię, to zabiję dziecko. Gdy podejmę się 
tego okropnego poświęcenia, będę skazana na doży­
wotnie ciężkie kłamstwo. Będę musiała nieustannie 
rumienić się przed mężem, wciąż drżeć na samą 
myśl o tern, że może dowiedzieć się prawdy, tak ha­
niebnej dla niego i dla mnie, tak okropnej.

— Mnie to nic nie wzrusza — odparł lekarz —  
nienawidzę męża pani.

— Ach, tak? Teraz wszystko rozumiem! — za­
wołała Irena. — Więc to nie miłość ku mnie, tylko 
nienawiść ku memu mężowi jest pobudką czynów 
pańskich. Czyli, że nie ma pan na swe usprawiedli­
wienie nawet miłości, która wiele wybacza?

Doktór Rymkiewicz uśmiechnął się zagadkowo.
Na jego usta wróciła ohydna i brutalna groźba:
— Dziecko pani umrze...
W oczach Ireny zamigotała dzika wściekłość.
Syknęła:
— Niech pan się strzeże... Niech pan będzie 

ostrożny... Niech pan się namyśli.,. Jeżeli mnie pan 
doprowadzi do takiego upodlenia, zyska pan w mej 
osobie wroga nieubłaganego, który panu nigdy me 
wybaczy... Nigdy, słyszy pan, doktorze? Nigdy...

— Słyszę — odparł zimno lekarz — słyszę i li­
czę się z tem. Ale zdania nie zmieniam!

Nieszczęsna habina załamywała ręce.
Rysy jej zmieniły się nie do poznania, trawione 

męką straszliwą.
Jak opętana biegała po pokoju tam i zpowro*

tem.
Chwilami zatrzymywała się przy Rymkiewiczu, 

to znów uciekała od niego, biegnąc ku dziecku.
Niekiedy wznosiła ręce ku niebu, wzywająe 

stapitąd pomocy — daremnie...
Wtem nagle zawołała:

Dalszy ciąg jutro

TOWAR Wstrząsająca opowieść
o losach dziewczyny, odsłaniająca kulisy haniebnego handlu kobietami

D O K O Ń C Z E N I E
Gdy dyrektor zakładu dla umysłowo choryxh' 

usłyszał, że Artur jest rzeczywiście synem ministra, 
zbladł i osłupiał

Komisarz był tem wszystkiem również wielce 
Zakłopotany, nie wiedząc, co robić.

Rzekł wkońcu, zwracając się do zarządzające­
go zakładem:
, —  Proszę pana, a możebi możne zawezwać le-
'larza naczelnego specjalnie do zakładu. Bywają 
Pizeciei chyba takie nadzwyczajne wypadki, gdy 
*®karz naczelny przybywa nagle poza godzinami 
Jttzędowemi?

—  Oczyw iście...
— Więc mozeby moina i teraz, sko«> tak bywa. 

*je sprawi to panu i lekarzowi naczelnemu zbyt 
^ielkich trudności?

— Nietylko wielkich, ale żadnych — odrzekł 
Narządzający zupełnie już innym i nagle wielce 
Utirzejmym tonem, dodając — bo lekarz nacz siny tu 
ańeszka w zakładzie, drugi budynek na lewo...

A, to doskonale —  stwierdził komisarz — 
^  takim razie poślę natychmiast policjanta z pros­
tą, by zechciał tu się pofatygować.

—  0 , to zbyt< cznę, proszę pana. Można to za­
łatwić o wiele prościej,

Co rzekłszy, szybko zdjął słuchawkę z telefonu, 
Półączył się wewnętrznym telefonem z mieszkaniem 

.dekarza naczelnego, powiedział i -u parę słów i n;e 
trwało nawet pięciu minut, gdy już lekarz naczelny 

..zjawił się w gabinecie zarządzającego.
Ter pobiegł mu na spotkanie i już u proga po­

wiedział, wskazując mu Artura:
Panie doktorze, ten pan jest synem ministra 

Magona i domaga się natychmiastowego wypuszcze- 
n!:i z zakładu chorego... o, przepraszam, powiedzia­

łem z przyzwyczajenia „chorego"... nie, prosi o  wy­
puszczenie pana Dwernickiego — dodał, wskazując 
Józika — który przebywa u nas, jak się okazuje, 
tylko przez nieporozumienie...

— Wie pan, że ja już to nawet dawno przypusz­
czałem — rzekł lekarz naczelny, który odrazu spo­
strzegł, jakiego należy być zdania w tej sprawie.

Słowa jego w straszliwy sposób oburzyły Józi­
ka, który znów nie mógł pohamować swego gniewu 
i krzyknął:

— Ach, tak? Więc tem większy skandal, że by­
łem tu tak długo przetrzymywany przymusowo. 
I kto wje, jak długo jeszcze męczyłbym się tu, gdy­
by nie ucieczka i przypadek, który ranie zetknął 
z ludźmi życzliwymi i wpływowymi. Ja tego nie za­
mierzam puścić płazem. To będzie musiało zostać 
najsurowiej napiętnowane i skarcone.

Komisarz zwrócił się do lekarza naczelnego 
z zapytaniem:

i— Dlaczego rzeczywiście, jeżeli można zapy­
tać pana doktora, był ten pan tu tak długo przetrzy­
mywany, skoro nie było ku temu dostatecznych 
podstaw?

— A, bo. panie komisarzu — odparł lekarz na­
czelny —t pam się dość często zdarza, że mamy do 
czynienia z pacjentami, którzy wyglądają na zdro­
wych, a po dłuższej obserwacji okazują się chorymi.

Byłby to jeszcze dłużej i obszerniej uzasadniał, 
ale komisarz spojrzał na zegarek i rzekł;

— Ale co tu dużo gadać? Czasu na to niema 
Sprawa załatwiona i wszystko w porządku. Pano­
wie będą łaskawi niezwłocznie wypuścić tegc pana 
z zakładu i będzie po wszystkiem. Czy pan doktór 
ma jeszcze jakie zastrzeżenia?

— Najmniejszych i bardzo proszę. Ten pan mo­
że już opuścić zakład.

—  To doskonale. Idziemy wszyscy —  odrzekł 
komisarz.

Pożegnano się, przyczem zarządzający zakła­
dem na odchodnem gęsto się tłumaczył Arturowi, 
że to z jego strony nie była bynajmniej zła wola, je­
dynie konieczność ścisłego spełniania przepisów, co 
przecież było jego obowiązkiem...

Artur machnął ręką j czemprędzej opuścił za­
kład wraz z Julą, Józikiem i przedstawicielami

* • • • • •  „ą • • p w -  -  -

Artur, Józik ’ Jula udali sie do pOKoju hotelo­
wego, zajmowanego przez Julę.

Przeżycia ostatnich czasów, a zwłaszcza ostat­
niego dnia, tak wyczerpały Józika cieleśnie i ducho­
wo, że zwalił się, jak kłoda na otomanę i zasnął 
twardym snem.

Nie przeszkadzała mu bynajmniej długa i po­
ważna rozmowa, jaką natychmiast poprowadzili ze 
sobą Jula z Arturem

Artur objaśnił jej, że ponieważ odnalazła czło­
wieka, który był jej pierwszą miłością i który po­
święcił się dla niej, idąc odważnie na największe 
niebezpieczeństwa, więc Artur uważa za swój obo­
wiązek dać również dowód prawdziwej i szlachet­
nej miłości, poświęcając swoją miłość na ołtarzu ich 
mijości.

Jula do głębi wzruszona tvm dowodem najpięk­
niejszej miłości, jaką kiedykolwiek widziała, przy­
tuliła się do niego, dziękując mu najserdeczniej 
za ten piękny objaw, a zarazem prosząc, aby nazaw- 
sze został ich przyjacielem, co też Artur, całując 
iej obie ręce, najsolenniej przyrzekł.

Nazajutrz Jula z Józikiem pojechała do War* 
sza wy...

K O N I E C .
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Skazanie akuszerki z  ni. Czarnowiejskiej
Aresztowanie fryzjera
Policja krak -wska aresztowała 

Stanislcwa Gerhardt-Czajkow- 
ik ie jo , z zawodu fryzjera zam. 
przy ul. Plac KoBsaka 9, przy 
którym znaleziono nielegalnie 
posiadany pistolet marki FN.
J Przeprowadzona w jego mie­
szkaniu rewiz'i dala sensacyjne 
w/oiki. Znaleziono bowiem pew 
ną ilość narkotyków opjum i 
morfinę.

Narazie niewiadomo czy nar­
kotyki te służyły do osobistego 
użytku zatrzymanego, czy też 
trudni się dalszą rozsprzcdarzą.

Nadużycia zarządcy 
aiazy upadłościowej
Na ławie oskarżonych w są­

dzie okr. karnym w Krakowie 
zasiadł wczoraj 36-letni buchal­
ter Stefan Czaplicki z Kobie­
rzyna, oskarżony o sprzenie­
wierzenie kwoty zł. 3.384.

•'Akt oskarżenia zarzuca Czap­
lickiemu, że w październiku 1931 
jako zarządca przymusowy w 
sprawie egzekucji £ 797129 
ściągał zaległe wpływy czyn 
szowe które sprzeniewierzył.

Rozprawę odrocżono celem 
przesłiicahnia świadków.

Rozp. przew. so. dr. Wasi­
lewski. osk. prok. dr. Jarovński(

Skiiuli gracza „ lilh lf
Przed sądem okr. karnym w 

Krakowie zasiadł wczoraj na ła­
wie oskarżonych 27-letni absol­
went W.S.H. p. Dawid Halpern 
zamieszkały przy ul. Padere­
wskiego L. 4.

Akt oskarżenia zarzuca Hal- 
pernowi że jako gracz „Makka- 
bi“  krakowskiej na meczu w 
szczypiórniaka spowodował ka­
lectwo magistra Florkowskiego.

Sąd uwolnił oskarżonego od 
winy i kary.

lirM o  przed tzpililim
Wczoraj w godzinach popo 

łudniowych na ulicy przed szpi­
talem O O . Bonifrati ów w Bogu- 
cicach rozegrała się krwawa 
scena. Mianowicie przechodnie

Przed sądem okr. karnym w 
Krakowie zasiadła wczoraj 38- 
letnia akuszerka Stefanja G o­
rączko zamieszkała przy ulicy 
Czarnowiejskiej 1 w Krakowie 
oskarżona o spędzenie płodu ze 
skutkiem śmiertelnym.

Dnia 28 stycznia zgłosiła się

do oskarżonej Gorączko ś 
Stanisława Korzenicka by je] 
spędziła płód. Osk. Gorączko 
pomimo, iż za ten czyn była 
karana spędziła jej płód przy-

p. do fałszywych zeznań Jana Ko- 
rzenicę-

Sąd skazał Gorączko na 18 
mies. c. w.

Rozp. przew. so. dr. Machal-
tem ją zakaziła a przewieziona i  ski, osk. prok. dr. Stawarski, 
do szpitala zmarła bronił adw. dr. Dunkenbaum.

Prócz tego osk. namawiała

Pod groźbą śmierci zmusił kochankę do spędzenia płodu
Emilja Wojtal, służąca lat 28, 

zamieszkała przy ul. Szlak 14, 
utrzymywała intymne stosunki 
z Antonim Skubiczem, owocem 
którego było to, żt Wojtal za­
szła w ciążę.

Upewniwszy się ze jest cię­
żarną zmuszała swege kochanka 
by ten się z nią ożenił.

CO MÓWI LUD?

Skubicz jednak nie zgodził 
się na to, dał jej 80 zł. by spę­
dziła płód grożąc jej, że jak 
tego t ie zrobi to ją zabije.

Dnia 19 listopada ub. r. po­
szła Wojtal do akuszerki Julji

Za ten czyn stanęli wszyscy 
jako oskarżeń1' przed sądem okr. 
karnym w Krakowie.

Rozprawę odroczono celem 
przesłuchania świadków.

Rozp. przew. so. dr. Wasi-Kałor iowej w fironowicach Ma­
łych i pozwoliła na spędzenie lewski, osk. prok. Jarosiński, 
płodu.

Apel nieszkańców D e liik  do Urzędu Zdrowia
Od mieszkańców ul. Skwero- j od tysiąca zakaźnych much któ-

wej w Dębnikach otrzymaliśmy j re żerują na różnych odpadkach 
następujące pismo: 1 rozkładającą się padlinę i kałem

W obecnej chwili z nadcho- j roznoszą chorobę, 
dzącą wiosną mieszkańcy z ul. i Przechodząc obok skweru,
Skwerowej są mocno zaniepc- każdy kroku przyspiesza by się 
kojeni o swe zdrowie przez za-1 z tego miejsca oddalić, 
niedbanie placu na którym ma- Mieszkańcy ul. Skwerowej lę-
ją w najbliższym czasie powstać! kają się otwierać okna by swe j który jest rozsadnikiem 
planty. '■ mieszkanie przewietrzyć, by nie ' zakaźnych.

Płac ten, tak zwany skwer nabawić się choroby pizez wpa- Mieszkańcy z ul. Skwerowe]
jest zanieczyszczony i roi się i

dające zakaźne muchy i zgniłe 
powietrze.

Apelujemy do Urzędu Zdro­
wia oraz do fizyka miejskiego, 
p. dr. Zamorskiego który znany 
jebt ze swej sDrężystości by 
wglądnął bliżej w tę część skwe­
ru i polecił uprzątnąć ten plac

chorób

Kamienicznik gnębi żonę posterunkowego
Wielce Szanowny Panie R e­

daktorze !
Znając pańskie pismo które 

piętnuje wszelkie zło i oierze 
w obronę uciśnionych udaję się 
z prośbą dc Wielce Szanownego 
Pana Redaktora o umieszczenie 
w swym poczytnem piśmie na­
stępującego artykułu:

W roku 1934 w październiku 
wynajęłam mieszkanie w sute- 
rynie od p. Andrzeja Crabczaka 
w Prądniku Czerwonym składa­
jące się z pokoju i kuchni za 
kwotę zł. 35. Mieszkanie to w 
myśl zapewnienia p. Grabczaka

zauważyli kłócących się dwuch i mt” °  suchf- . 
mężczuzn, z któryr’i jeden wy-!  Niestety, pokazało
ciągnął w pewnym momencie 
rewolwer z kieszeni, co widząc 
drugi, rzucił się do ucieczki. 
Zdenerwowany osobnik wystrze­
lił za nim jednakże chybił, po- 
czem przystawił sobie reyfolwer 
do głowy i wystrzelił, kjad^c 
się trupem na miejscu.

Przybyła na miejsce krwawe­
go zajścia policja wBtrzęła śle­
dztwo i ustaliła, że samobójcą 
jest mieszkaniec Małej Dąbrów­
ki, 27-letni Antoni Wacławek, 
za i mężczyzna do którego 
strzelał Wacławek, jest niejaki 
Sieroń również z Małej Dąbrów­
ki.

Zwłoki samobójcy przewiezio­
no do kostnicy, a policja pro­
wadzi dalsze dochodzenia, celem 
wjświetlenia_przycz£n_zajścim

Domokrążni sprzedawcy
posiadający 5— 10 zł. gotówki 
poszukiwani. Zgłoszeń ia do Adm. 
na Na Gródku 2, pod „pewny 
zarobek".

się, ze
i mieszkanie to jest wilgotne do 
tego stopnia, że woda kapie ze 
sufitu w kuchni niszcząc mi do­
szczętnie moje rzeczy. W kuchni 
nie można gotować, sabaśnik 
wogóle niefunkcjonuje, piec wo- 
góle nie grzeje.

Ponieważ p. Grabczaliowie 
narazili mnie na szkodę spowo- 
du tego nieodpowiedniego mie­
szkania, postanowiłam obniżyć 
czynsz za to mieszkanie. To też 
wkrótce odczułam znęcanie się 
nademną p. Grabczaków a znę­
cają się ogromnie, bo zasypują 
mi okna śmieciami i drzwi, za­
tykają umyślnie kanał aby mi 
zalewało mieszkanie. P. Grab- 
czakowie maj'ą złośliwego psa 
którego puszczają z łańcucha, 
aby nikt do mnie nie mógł 
przyjść. Umyślnie tłuką w sufit 
i ściany cięźkiemi narzędziami 
tak w dzień jak i w nocy, ja 
mając dwoje dzieci i matkę lat 
60, chorujemy ze strachu i nie- 
wyspania, wszelkie zaś udawanie

się na policję pogarsza dla mnie 
sytuację ze strony p. Grabcza­
ków odgrażają się, że i jw i  z 
tego mieszkania nie wyjdziemy, 
powołując się na to, że im wol­
no w ich domu robić co im się 
podoba.

Następnie daieci moje demo­
ralizują przez bezwstydne wo­
łania używają słów rynsztoko- 
kowych, namawiają różne inne 
dzieci żeby te tylko wystawały 
pod moim oknem, również na­
mówieni chłopcy napadają na 
moje mieszkanie.

Wiele jeszcze innych rzeczy 
mogłabym tutaj opisać, lecz nie 
chcę zabierać WPanu Redakto- 

drogirgo czasu, ale na-

Teatr m iejsk i po pot. „PufckroMj*11*
złośnicy" wiecz. Stracona miłolż • 
Toatr Ż ydow ski „M acieizyńitwo"* 
Teatr Doa-u Żołnierz.- „Za a l* % ),
dobrych czasów " wiecz. o god*- 
„Sya nienatara lny'1.

Btpdiiar im kraimlid
Adria: „U wielbiana",
Apollo „Bal w Savoyn“ .
A tlantic „W ioianna parada". , 
Bagatela: „Taniec m itoiei" i 
„M arzec—Koty— Zaloty". t .
Dom żołnierza „B laski i cier*?1 
>)sci“ . ,
Mnzem ,Jarmark i miłeśa". orali w 
■ oły karawaniarz". „
Promień: „Kariolca" i „M ii Fk™ ’ 
Sokół „Prokurator Alicja Horn* 
Sionkę „B ok ier  i Dama".
S w it  „A ndencja  u ceiarza w I*®* 
S itak a: „Antek policm ajiter". 
Uciecha „Imitacja życia".
Wanda; „W eioła  wdówka". _ 
Z eru .- „Pieśniarz Wariaawy* i * 
nierzy Tezain".

Radjo
Kraków G. 10.00 Naboteast*^. . 

kościoła Najśw. Panny Marji 11.57 •*** 
nat z Wieży Marjackiaj 12.03 Tr***Tf
z_Warzz. 12.05_Przegląd teatralaT I 

Płyty 15.00 Gawędy podhalańskie 1?'!^

rowi

prawdę krzywda jaką mi p. 
Grabczakowie wyrządzili przez 
nieludzkie znęcanie się nademną 
jest woiającą o pomstę do nieba.

Na wszystkie powyższe fakta
mogę zaprzysiądz wraz z mą
matką staruszką.

St. K. żona post. PP. * *
*

Byłoby wskazane by odpo­
wiednie czynniki zainteresowały 
się temi nieludzkiemi praktyka­
mi p. Grabczaka, który jest  
urzędnikiem Dyrekcji Kolejo­
wej w Krakowie, a który znę­
ca się w ten okropny sposob 
nad swą .lokatorką żoną poste­
runkowego oraz j e j  matką-sta- 
ruszką.

Zamach morderczy 
na Kazimierzu

Wczoraj popołudniu zawezwa­
ne zostało pogotowie ratunkowe 
na ul. Józeja, do Bronisławy 
Stefanik, lat 28. zamieszkałej w 
Woli Duchackiej L. 139, ponie­
waż ta została pobita nożem w 
okolicę lewej łopetki przez 
swego męża Bronisława Stefa­
nika zam. przy ul. Karmelickiej 
15, z którą Stefanik nie żyje.

Lekarz Pogotowia po udzie­
leniu pierwszej pomocy Steia- 
niuka odwiózł do szpitala Ubez- 
Diecr.i Ir Społecznej.

Z a k ła d  Malarski 
Adama BUCZYŃSKIEGO
Kraków , Dwernickiego 7.

wykonuje wszelkie roboty 
w zakres malarstwa wchodzące 
i po cenach najniższych

również i drogą zamiany.

Skazanie piekarza
W sądzie okręgowym karnym 

w Krakowie, przed sędzią dr. 
Bobilewiczem odpowiadał one- 
gdej wiościciel piekarni z ul. 
Sołtyka, Dawid Cyp»s oskarżo­
ny o złośliwe umniejszenie swe­
go majątku celem uchylenia Bię 
od płacenia wierzycielom.

Cypes został dłużny swoim 
wierzycielom kwotę 10.000 zł

V o  przeprowadzonej rozpra­
wie i przemówieniach prokura­
tora dr. Szewczyka sąd skazał 
oskarżonego Cypesa na 4 mie 
srące aresztu.

Areiitowani* p«*erki
Policja krakowska aresztowała 

Tyńską Marjannę lat 28, ro­
botnicę, zam. w Skotnikach 243 
zz paserstwo.

W anz. i Poznacie 
n y iy  i3.uu Gawędy pudhalanjlcie •-.*
Płyty 15.45 Tranan. z W .rsz . 
Muzyka 19.15 Tranim. z Warss. 
tow ic21.45 W iadomości ■portowe**' 
Koncert.
Necny I dzienny śytrr M*®

Apteka pod Z łetę Głewą Rynek ^  
13 pod Trzema Koronami Re(0i7. 
1. Cr ter na i  ta Lubicz 7, St-ado® , 
Królowej Jadwigi Karmelicka 9, 
jańika ni. Kazimierza W ielkiego 7w.

Podgórze pod Opatrznością 
■kiego 1.

Dzienny dyinr aptek
Apteka pod Białym Orłem Rjr»*^.» 

— B 45, Ł obzow ika 6, pod św. JL 
Grzegórzecka 9. ped Złotym 
Dłnga 4, pod Mnrzynem KrakoW® 
19.

Pdgórze pod O patrznością W1 
dzioik iego 1.

Necny dyżur lekarzy 
Dr. H aai A dolf Sarego 10. 
wicz Ignacy Wrzeąińika 9. l>r. R ... 
■tein Dora Dietla 99. Dr, Tetb*'*1 
Leon Karmelicka 9.

Umowa zbiorowa: 
piaskarzy

Po dłuższej kooferencji o 
spektora Pracy, podpisana 
stała onegdaj umowa zbio 
dla piaskarzy w Krakowie.

Robotnicy zgodzili się na ** 
niżkę płac, żądając dokładni 
odmiaru wydobytego pis*"* 
zniesienia odbioru na GaUtf; 
przyjmowania do pracy pr*f®* 
wszystkiem miejscowych i 
pośrednictwem społecznego k1* 
ra pracy, co zostało zagware®*^ 
wane umową.

Wszyscy obecni na konfef*®* 
cji przedsiębiorcy zgodzili 
i podpisali umowę zbio 
tylko sławny jni w Kraka* 
p. Haśnicki odmówił podpl^ 
nia umowy, chcąc w d*k*fJJ 
eiągn obniżać i tak jni 
żono zarobki piaskarzy.

Tajemnicze znikufg^ 
uczennicy

Policja lwowska otrzymał* 4®, 
niesienie o zagadkowym 
ciu 17-letniej absolwentki •* 
ly handlowej, Genowefy 
czukówny. Prawdopodobni* 
szczukówna wpadła w ręce 
dlarzy żywym towarem.

Motdcyklista wpadł 
miedzy dwa tramwaj*j

f  Wczorai o godz. 15.40 
w ul. Kościuszki u wylot* ^  
Flisackiej, przejeżdżający a**;, 
cyklem kanonier 5 djoau 
lerji przeciwlotnicze!
Jasicki między dwa trawwl „

Motocykl został k om p h ^  
zniszczony, zaś motocyklist* 
dem uniknął śmierci. #

Doznał on tylko lekkich o* 
żeń.

CENY OGŁOSZENi
REDAKCJA i ADMINISTRACJA! Kraków ul. Na Gródka 2 — Tololon 173-02 (od godz. 8— 11 

Kr* alce krakowskiej cała a*Towa 800 zł . pól strony 500 zł. i wiersz mm- 50 gr
poł.)

Odpowiedzialny Redakter I Wydawca A!f-a’d Kwiatkowski
» »bna 1$ gr «a

Drakaraia .Wraoroi,, Kraków Na Gródka 1. Telałon Nr


